
W ychodzi na w torek , osw artek  i sobotę z dodatkiem  
religijnym  p. t . : „N auka K atolicka0 i z dodatkiem 
hnm orygtyczno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło0. P rzed ­
p ła ta  kw artalna  na poczcie i a  listow ych wynos: 1 mr. 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Po lsk i" zapisany jest w cenniku pocztowym  pod li­
terą  T , nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  i P R A C U J !
Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. K to często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. LiBty do R edakcyi, D rukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów  się nie zw raca. Nazwisk 
korespondentów  bez ich upoważniania nie W'skazuje się.

Nr, 4 5 , Bochum, sobota, 13 kw ietnia 1895. Rok 5,
Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
mbwić, czytać i pisać po polsku I Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Przyjaciołom naszym i wszystkim k  
Rodakom życzymy wesołego Alleluja! J f
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Polacy na obczyźnie.
K ilk a  se t  s o c ja lis tó w ,

jak  donosi berlińska gazeta soeyalist. udało się z 
Hanoweru do okolicznych wiosek, aby w celach 
agitacyjnych rozrzucić pomiędzy ludność wiej­
ską pisemko ulotne, którego nakład wynosić 
ma 120.000 egzemplarzy. Już  teraz liczne za­
stępy Polaków i Polek udały się na robotę 
w różne strony Niemiec, a w okolicy Hanoweru 
latem  przebywa ich kilka tysięcy. W  obec 
tego powinni Rodacy baczyć pilnie, czy socya- 
liści me zakradają się także pomiędzy Polaków. 
Ł atw o być może, że m ają oni dla Polaków 
polskie broszury, a więc prosimy naszych czy­
telników w tam tejszych stronach, by nam w da­
nym razie zechcieli egzemplarz takiej broszury 
nadesłać. Pism  socyalistycznych należy się 
w ystrzegać jak  ognia, bo to trucizna, która już 
niejednego przyprawiła o szczęście doczesne i 
wieczne. Baczność więć Rodacy! Gdyby wam 
mieli socyaliści wciskać swe piśmidła, w tedy 
nie czytajcie ich, ale wrzucajcie zaraz do pieca, 
bo na nic innego one nie zasługują.

O b erh au sen . W yczytałem  kilka razy 
w „W iarusie Polskim " zachętę do zakładania 
kółek śpiewackich i naw et już kilka założono 
Tow arzystw  śpiewu, za co należy się uznanie 
Rodakom, którzy sprawą tak ważną i wielce 
potrzebną się zajmują. Spodziewałem się, iż u 
nas w Oberhausen pobudzi to niektórych 
ochotników w tej sprawie, ale gdzie tam, głu­
cho u nas i cicho jakby  makiem zasiał, choć 
czytają to o tern w gazetach polskich to tak, jakby 
nas wcale nie tyczyło. Może niejeden myśli 
iż już dosyć umiemy, tak że nam więcej nie- 
potrzeba. J a  zaś przeciwnie myślę i mówię, 
że bardzo wielkie i szerokie pole pracy mamy 
przed nami otwarte, gdzie potrzeba dużo mo­
zołu i starania i poświęcenia, ażebyśmy dobry 
rezultat osięgli. Nam tylko jednego potrzeba, 
to jest dobrej chęci, bo dla chcącego nic tru ­
dnego, a za pomocą Bożą wszystko można 
zrobić, byleśmy nie byli tak opieszałymi i nie­
dbałymi o oświatę.

Śpiew u nas tu taj jest w zaniedbaniu tak 
kościelny jak  i narodowy, chociaż żaden naród 
tak  licznych pieśni nie posiada, jak  właśnie 
my Polacy. Jes t nas tu  dużo co mamy wiele 
czasu i to nie tylko młodzieńców ale i żonatych, 
którzy pracują w kopalniach i po fabrykach. 
Posiedzenia towarzyskie ma tylko 2 w miesiącu, 
a dwie lub trzy niedziele mamy wolne, mogli­
byśmy przeto dobrze się zająć w ipne niedziele 
nauką śpiewu. Uniknęlibyśmy przez to nie 
jednego złego, osobliwie my młodzieńcy. Nie 
będąc w towarzystwie mamy dużo sposobności 
do złego i rozrzutności, gdybyśm y się zajęli 
śpiewem ;j wtenczas zapomnielibyśmy o kartach

i hulance. Nie chcę naszym rodakom przez te 
kilka słów ubliżyć, ale zachęcić i obudzić do 
czynnej pracy, bo nam tego bardzo potrzeba, 
a więc dalej do dzieła Rodacy, nie bądźmy 
ostatnimi, ale idźmy w ślady drugich, a da 
Bóg, iż z czasem postąpimy o stopień wyżej
w oświacie.

H am burg'. Dnia 31 marca 1895 r. za­
łożone zostało pierwsze katolickie Towarzystwo 
Polek „W ieniec" pod opieką św. Jadwigi.

Na przewodniczącego zaprosiłyśmy czci­
godnego księdza Świdra, duszpasterza naszego, 
któremu serdecznie dziękujemy, że nie odmówił 
nam swej pomocy i nie sprzeciwiał się naszym 
zamiarom, lecz owszem z całą serdecznością 
okazał nam swe zadowolenie i dołożył starań, 
by Towarzystwo założone zostało. Na zebra­
niu dnia 31-go marca wygłosił piękną mowę, 
która nader korzystnie wpłynęła na serca słu- 
chajączch i wzbudziła wiele uśpionych umysłów 
do pięknego czynu, za co Mu serdeczne „Bóg 
zapłać", bo w przeciwnym razie nie zdołały­
byśmy oprzeć się przeciwnościom, które nam 
w drodze stawały.

Przew odniczący i Opiekun Tow arzystw a 
Przewielebny Ks. Świder.

Do zarządu w ybrane: Pani M agdalena
Sosióska, przełożona; Pani K a ta rzv ra  M igdal- 
ska, zastępczyni; Panna Teresa Bialć, sekre­
tarka ; Panna M arya Brzezińska, zastęp.; Pani 
W ładysław a Szymonowicz, skarbniczka; Pani 
M arya Sokołowska, zastęp.; Pani Antonina N a- 
wracka, bibliotekarka; Pani M arya Kozłowska, 
zastępczyni.

Na razie zapisało się 36 członków, lecz 
spodziewamy się, iż w krótkim czasie powiększy 
się ich liczba.

Głównym celem Towarzystwa je3t kształ­
cenie dziatwy naszej w mowie ojczystej, nastę­
pnie udzielanie pomocy przejeżdżającym Polkom 
do Ameryki, które nie m ając tu znajomości, lub 
nieznając stosunków, potrzebują jakichkolwiek 
wskazówek lub pomocy.

W  drugie święto W ielkanocy odprawi 
Mszę świętą nasz Duszpasterz Przew . ksiądz 
Świder na intencyę Tow arzystw a naszego i tego 
dnia o godz. w poniżej wymienionym lo­
kalu będziemy się wzajemnie dzieliły pierwszy 
raz w Ham burgu „święconką." Prosim y Sza­
nowne Rodaczki i Rodaków w Hamburgu i 
jego okolicy o jak  najliczniejszy współudział.

Życzliwe nam Rodaczki, które jeszcze nie 
są członkami naszego Towarzystwa, prosimy, 
by raczyły przybyć do grona naszego i z nami 
starały się przyczynić do pomyślnego rozwoju 
takowego.

W  imię całego narodu Polskiego podajmy 
sobie bratn ią dłoń i kochajmy się wzajemnie a 
nie zapominajmy o tym skarbie najdroższym 
„M atce Polsce", która upadła, ale nie zginęła, 
dopóki jej wierny lud żyje, dopóki prawdziwe 
M atki Polki jeszcze zasiewają to ziarno miło­
ści ojczystej na roli serc naszej dziaiwy, by 
wyrosły na dobrych Polaków.

Tam przyszłość, gdzie wspólność i jedność 
całego n a ro d u !

Diokal tymczasowy Kleine Reichenstr. nr. 
31, przy Fischm arkt. — Prosim y listy i kore- 
spondeDcye przesyłać na ręce Przełożonej P . 
M. Sosińskiej, Banksstrasse 64 III. a od 1-go 
M aja: Billh. Rohrendamm 251 III.

Delstrnp pod M onasterem. W  tutejszej 
l okolicy pracuje przy kanale i t. d. około 1000

Polaków. W  M onasterze odprawia dla nas 
Wiel. ks. Hozakowski polskie nabożeństwo, ale 
Rodacy bardzo opieszale na nie się zbierają. 
Jest tu kościół po OO. Dominikanach, w któ­
rym i co niedzielę byśmy nabożeństwo polskie 
mieć mogli, ale że Polacy wolą iść do karczmy 
niż do kościoła, przeto nabożeństwo tak często 
odprawiać się nie może. N a tak znaczną 
liczbę Polaków do kościoła zbierze się naj­
więcej 40 — 50 osób. Czy to nie wstyd dla 
nas, że już dla wiary św. zobojętnieliśmy. 
W  święta W ielkanocne odprawi się także pol­
skie nabożeństwo, ale W iel. Ks. H. zapowie­
dział, że jak  dalej tylko taka szczupła liczba 
Polaków  na nabożeństwo zbierać się będzie, 
będzie zniewolony nabożeństwa tak często nie 
odprawiać. R o d acy ! weźcie to sobie do serca 
i zbierzcie się we święta jak  najliczniej na na­
bożeństwo, gdzie usłyszeć będziecie mogli śpiew 
polski i polskie kazanie.

Ustawa przewrotowa.
§ 131. Kto zmyślone lub fałszywe rzeczy, 

w iedząc o tem, że są fałszywe i zmyślone, 
publicznie wygłasza lub rozszerza, ażeby przez 
to zohydzić urządzenia państwowe i rozporzą­
dzenia zwierzchnicze, otrzyma karę pieniężną 
do 600 marek albo karę więzienną do 2 lat. 
T a sama kara spotka tego, kto w sposób za­
grażający publicznemu spokojowi zohydzać bę­
dzie publiczną monarchię.

§ 166. Kto publicznie w sposób zniewa­
żający zaczepia wiarę w Boga lub chrześci­
jaństw o albo Bogu bluźni, albo kto publicznie 
znieważa jeden z Kościołów chrześcijańskich 
lub uznaną w państwie niemieckiem religię, ich 
nauki, urządzenia i zwyczaje, dalej kto w ko­
ściele lub na innem miejscu, przeznaczonem do 
zebrań religijnych, dopuści się znieważającej 
swawoli, zostanie ukarany więzieniem aż do 
trzech lat.

§ 184. W ięzienie aż do 6 miesięcy i karę 
pieniężną aż do 600 marek lub jednę z tych 
kar o trzym a: 1) kto sprzedaje, rozszerza, roz­
dziela lub w miejscach przystępnych dla pu­
bliczności wystaw ia i przybija niemoralne pisma, 
obrazki i przedstaw ienia, kto je  wykonuje lub 
ma w zapasie w celu rozszerzania ich, takowe 
zachwala i uw ielb ia; — 2) kto przedmioty nie­
moralne w miejscach przystępnych dla publi­
czności w ystawia i zachwala; — 3) kto przez 
ogłaszanie za pomocą druków usiłuje szerzyć 
niemoralność. Jeżeli się to dzieje w celach 
zarobkowych, natenczas następuje kara wię­
zienna co najmniej jednomiesięczna, obok któ­
rej sąd może skazać na karę pieniężną aż do 
1500 marek, na u tratę  praw  obywatelskich i 
stawienie pod dozór policyjny.

§ 184 a. W ięzieniem aż do 3 miesięcy i 
karą pieniężną aż do 300 m arek lub jedną z 
tych kar zostanie ukarany, kto wystaw ia lub 
przybija na miejscach publicznych druki, pisma, 
obrazy, które choć nie są niemoralne, to jednak 
są do tego stopnia nieprzyzwoite, że zdolne są 
obrażać dotkliwe uczucie wstydu i moralności. 
Jeżeli się to dzieje w celach zarobkowych, na­
tenczas następują te same kary, co w poprze­
dnim paragrafie. Tej samej karze podlega, kto 
z obrad sądowych, z których publiczność wy­
kluczono, lub z urzędowych pisem ogłasza ta ­
kie szczegóły, które mogą wywołać zgorszenie.



W I A R U S  P O L S K I .

Artykuł II.
W  karn cm prawie wojskowem będzie pa­

ragraf 42 ustęp 3-ci brzmiuł jak następuje:
Rezerwista, który się dopuścił zdrady stanu, 

obrazy majestatu, obrazy książąt związkowych, 
oporu przeciwko władzy, zbrodni i występku 
przeciwko publicznemu spokojowi i za to otrzy­
mał więcej niż 6 tygodni więzienia, albo re­
zerwista, który w ostatnich trzech latach został 
ukarany kilkakrotnie za inne przewinienia, pod­
legać może osobnemu wyrokowi sądowemu, 
który będzie rozstrzygał, czy tenże rezerwista 
ma być wydalony ze służby lub zdegradowany.

Artykuł III.
W ustawie o gazetach z dnia 7 marca 

1874 roku będzie trzeci ustęp paragrafu 23-go 
brzm iał:

§ 23. 3. Jeżeli treść pisma drukowanego 
(gazety) odpowiada uczynkowi, na który para­
grafy 85, 95, 111, 112, 130, 131 ustęp 2-gi 
lo4 lub 184a niemieckiego prawa karnego prze­
pisują karę wolno władzy natychmiast zabrać 
i zniszczyć cały nakład (gazety lub pisma), ale 
tylko w takim razie, jeżeli grozi niebezpieczeń­
stwo, że wezwanie i podniecanie może bezpo­
średnio wywołać zbrodnię lub występek, gdyby 
zaniechano zabrania.

Artykuł IV.
Ustawa ta zaczyna zobowiązywać z dniem 

ogłc szenia.

Ziemio polski©.
* S5 P ru s Kaeh., W arm ii i Ma*ur.
Chełm no, Niziny nasze począwszy od 

Grudziądza aż pod Chełmno smutny przedsta­
wiają widok. — Setki hektarów łąk i pól są 
wodą zalane i to tak wysoko, że od wierzb 
widać tylko czubki. Oziminy zupełnie są zni­
szczone.

K ajkotvy pod Pelplinem. Straszną tu 
popełniono zbrodnię. Wyrobnica Blachowska 
w młynie rajkowskim zabiła siekierą troje swo­
ich dzieci, z których najmłodszym był synek 
jedenasto-letni. Najstarszą 18-letnią córkę wy­
słała przedtem po sprawunki i zamknąwszy 
drzwi, rzuciła się na swe niewinne dziatki. 
Pomimo obrachowania, z jakiem usunęła prze­
szkody, jest ogólne zdanie, że uczyniła to 
w napadzie obłąkania.

Ł a s in ,  Nowa linia kolejowa Łasin-Tro-

Gniazdo Bocianie.
Z francuzkiego przełożył 

W ł. A.

(Ciąg dalszy.)

Po niejakim czasie swej dziwnej wędrówki 
zdawało mu się iż w końcu dotarł do końca; 
zrobił wielkie potoczenie i dostał się nagle do 
pewnego rodzają obszernego sklepienia, którego 
obszaru słabe światło latarki nie zdołało oświe­
cić. Po lewej stronie znajdowały się wmuro­
wane drzwi, okute żelazem, zaopatrzone w zam­
ki. Dzięki suchości, jaka tu panowała, oparły 
się one zębowi czasu. Młodzieniec zatrzymał 
się, wyjął z kieszeni pergamin Kulawego i 
szukał na planie, nakreślonym ręką barona 
Hermana, wyjaśnienia, gdzieby się znajdował. 
Lecz ta część planu była prawie nie do odey- 
frowania; przedstawiała bowiem pomięszane 
linie. Franciszek sądził, że się pomylił i że 
będzie musiał dalej postępować. Mimo tego, 
zanim się puścił dalej ciemnym gankiem, który 
dostrzegł po drugiej stronie, wzięła go chęć 
otworzenia tych drzwi, tak starannie zamknię­
tych. Spróbował odsunąć rygle, dość mocne 
jeszcze, co mu się też w końcu udało. Wielki 
zamek, niezwykłego kształtu, cały rdzą zje­
dzony, nie przedstawiał żadnej trudności, gdyż 
za pierwszem usiłowaniem odpadł. Potem 
używszy wszystkich sił, pchnął drzwi, które 
się ciężko na zawiasach obróciły. Skrzyp 
przeraźliwy rozległ się po suterynach. Młody 
człowiek, pełen przestrachu zabobonnego, do­
stał się do ponurego sklepu. Znalazł tu 
szczątki mebli. Silne żelazne koła w kątach 
tego miejsća się znajdujące, świadczyły, iż go 
używano na więzienie. Tu to było, gdzie 
Berta Steinberg i pan Stoffensels zginęli gło­
dową śmiercią, owe ofiary nieubłaganej zemsty 
barona Emanuela! Lecz Franciszek nie znał 
tej historyi, a choćby ją znał, przestrach jego,

mowo-Prabuty już jest wytknięta i prace ziemne 
wkrótce się rozpoczną.

K rojank a. Wielka stada dzikich gęsi 
codziennie niemal ciągną przez naszą miejsco­
wość. Dla braku żeru spuszczają się na ozi- 
miny — w Dąbrowic wyrządziły na polach 
ogromne szkody.

B adzyn. Z dniem 1 maja osiedli się tu 
pan dr. Dorszewski z Grudziądza jako drugi 
lekarz Polak.

G dańsk. W roku bież. odbędzie się na 
Helu kurs informacyjny dla tych, którzy w ra­
zie nieszczęścia na morzu pragną nieść szybką 
i skuteczną pomoc.

* X W lel. Kg. l’oznańikiejj;a.
Sk w ierzyn a  n. W. Rozsądny zakaz wy­

dała policja tutejsza w porozumieniu z wydzia­
łem powiatowym: Dzieciom niżej lat 17 za-
bronionem zostało palenie tytoniu na ulicy, pla­
cach, drogach i w budynkach publicznych. 
Niestósujących się do tego przepisu czeka kara 
w wysokości 30 marek, lub odpowiednie wię­
zienie. — Robotnicy zatrudnieni przy robotach 
ziemnych pewnej realności wykopali dzban na­
pełniony monetą miedzianą z czasów panowa­
nia Jana Kazimierza.

P oznań . Za samowolne wybicie kamie­
niem okna wystawnego w składzie Schleya przy 
ulicy Szerokiej skazała tutejsza izba karna ro­
botnika Schulza na najwyższą karę 2 lat wię­
zienia. Schulz wybił szybę, aby przezimować 
w więzieniu.

P oznań . W  niedzielę przyaresztowała 
polieya w Poznaniu mniemanego ajenta, który 
razem ze spólnikiem z Centralnego dworca 20 
robotników przybyłych z Królestwa Polskiego 
zawiódł do szynku i tam obiecując im robotę 
we Westfalii kazał sobie wypłacić po 50 fen. 
zadatku. Podpadło to właścicielowi szynku i 
przywołał połicyę; spólnik uciekł z pieniędzmi, 
a główny oszust oświadczył przed władzą, że 
jest chałupnikiem z Junikowa. Nie stwierdzono 
jeszcze, czy prawdę powiedział.

B aw ię*. W „Ruwitscher Ztg.“ znajdu­
jemy następujące, charakterystyczne ogłoszenie 
powiatowego inspektora szkolnego dla szkół 
katolickich p. radzcy szkolnego Wenzla z Ra­
wicza : W  ostatnim czasie zwracano się do na­
uczycieli mojego obwodu z nieuprawnionej 
strony z zapytaniami w stosunkach szkolnych. 
Przypominam z naciskiem rozporządzenie król. 
rządu zakumunikowane mnie i każdemu na-

jakim go napełniło to tajemne więziennie dzi­
kich baronów, nie byłby większy.

Miał się już cofnąć, gdy dojrzał małą 
skrzynię. Podniósł wieko, które się musiało 
niegdyś zamykać jakąś tajemną sprężyną, a 
obecnie połamaną. W kufrze znajdowały się 
zwoje papieru i pergaminy z herbami, niektóre 
były to dokumenta własności. Tu widocznie 
ukrywali baronowie Steinberg swe skarby, 
owoce swych napadów i gwałtów; lecz. ani 
złota, ani srebra nie było śladu. Papiery zaś 
owe, które baron Hermann, zwiedzający osta­
tni te miejsce, tu złożył, nie miały dla spad­
kobierców żadnej wartości, zaledwo ich dotknął, 
rozsypały się w proch.

Student głęboko westchnął, opuścił skle­
pienie i zwrócił się ku gankowi, idącemu w 
górę. Niedługo zauważył po pewnych zna­
kach, iż się zbliża do celu. Przejście nie było 
już wykute w skale, ąle urządzone w grubym 
murze. Teraz był zmuszony się skrabać po 
prostopadłych schodach, powietrze jakby było 
gęstsze, a czasami jakby go powiew wietrzyku 
dochodził przez nieznane szczeliny w murze. 
Z zapałem piął s'ę w górę, słuchając, czyli nie 
usłyszy gdzie głosu ludzkiego.

Nagle powstrzymała go nieprzewidziana 
przeszkoda.... Przed nim znosiła się ściana, 
przejście kończyło się w tern miejscu, ani na 
prawo, ani na lewo nie bjdo wyjścia.

Franciszek stał przez chwilę zbity z tropu. 
Jednak gdy dokładnie zbadał przeszkodę, po­
wziął pewną nadzieję. Kamienie tego muru, 
jakkolwiek regularnie ułożone, nie były z sobą 
połączone; tak samo jak te, które zakrywały 
drugi koniec przejścia: nie mogły więc dla 
niego stanowić stanowczej zapory. Lecz nie­
szczęśliwy młodzieniec, osłabiony chorobą, nie 
czuł już sił w sobie. Ta utrudzająca wędrówka, 
wysilenie przy usuwaniu kamieni, do czego nie 
był nawykły, złe powietrze, jakiem oddychać 
był zmuszony, bardzo go to wszystko osłabiło. 
W  głowie uczuwał szum, kolana uginały się

uczycielowi kilkakrotnie, wedle którego infor- 
macyi w stosunkach szkólnych udzielać wolno 
li osobom do tego upoważnionym. Ktokolwiek 
przekroczy ten zakaz, niechaj sam sobie przy­
pisze, jeżeli zostanie złożonym z urzędu. Ra­
wicz 6 kwietnia 1895“. Po co ta tajemniczość?

• Z© 8 lą x k a  ezyli Starej P o lsk i.
G órny Jastrzem b  pow. rybnicki. Jak 

ostrożnie z bronią palną trzeba się obchodzić 
i jak strzedz należy, aby dzieci do niej przy­
stępu nie miały, pokazuje następujący wypadek. 
Do chałupnika Hermana przyszedł przed paru 
dniami syn chałupnika Mazura w odwiedziny. 
Dwunastoletni chłopiec Hermana wziął flintę 
i chciał Mazurowi pokazać, jak to jego ołciec 
strzela. Naraz fuzya puściła i cały nabój 
wszedł Mazurowi w prawą strony piersi, po­
zbawiając go życia na miejscu. Przybyły wkrótce 
lekarz mógł tylko śmierć stwierdzić.

K rólew sk ą  H uta. Na kopalni „Deutsch­
land" rozpuszczono w poniedziałek, 1 kwietnia, 
120 robotników.

Wiadomości ze świata,
Berlin.. Cesarz Franciszek Józef, we­

źmie udział w tegorocznych manewrach nie­
mieckich pod Szczecinem. Czas jego przy­
bycia nie jest jeszcze oznaczony.

Bzym . Ks. następca tronu włoski zarę­
czył się z ks. W iktoryą Melitą, córką księcia 
sasko- koburskiego.

W B ia łogrod zie  i całej Serbii obcho­
dzono w przeszłą niedzielę uroczyście 80-letnią 
rocznicę powstania Miłosza Obrenowicza prze­
ciw Turkom. Rząd starał się naturalnie o to, 
aby obchód ten wypadł jak najświetniej, jakie 
stanowisko jednakże lud do niego zajął, który 
w chwili obecnej nie bardzo przychylny jest 
rządowi, nie wiadomo. Stosunki zaostrzają się 
bowiem pod wpływem agitacyi wyborczej i 
połączonych z nią nadużyć władzy coraz wię­
cej. W Smojenacu, Bełosawczi, Kisilewie i 
Dobriczu od dwóch dni toczą się krwawe waiki 
pomiędzy żandarmeryą a ludnością. Do po­
mocy policyi wysłano- kilka oddziałów wojska. 
Kilka wsi zupełnie otoczono wojskiem, aby 
zapobiedz rozruchom.

W B elg ii próżno stara się zarząd stron­
nictwa robotników powstrzymać niezadowolo­
nych z przyjęcia komunalnego prawa wybor­
czego od wybryków i strejków. W ydeiego-

pod nim. Jednak myśl, że Wilhelmina jest 
w mocy szalonego brata, powróciła mu ener­
gię. Zaczął uderzać sztabą w fatalny m ur; 
kamienie z sobą nie spojone, spadały za ma- 
łem użyciem siły.

Ztąd to pochodził ów łoskot, który, od- 
b*jaj^c się echem w suterynach, przerażał tak 
biedną Wilhelminę.

f  ranciszek usunął wreszcie nagromadzony 
materynł, zamykający mu drogę; jednak nie 
koniec było jego utrudzającej pracy.

Po za murena znajdowała się wielka płyta 
żelazna. Tę zaporę trzeba było jeszcze prze­
być, chcąc się dostać do zamku. Czoło jego 
okryło się zimnym potem, ręka zmęczona z 
trudnością tylko mogła utrzymać narzędzie, 
którego używał; już tylko działał mechanicznie 
— kunwulsyjnae. Na szczęście dojrzał u płyty 
zamek, będący w połączeniu z tajemną sprę­
żyną, umieszczoną po drugiej stronie. Zebra­
wszy wszystkie siły zatrząsł płytą. Gdyb był 
zamek się oparł, byłby biedny Francuzek 
upadł pod tylu trudami i wzruszeniami; lecz 
tej ostatniej próby nie miał już przechodzić! 
Płyta obróciła się już wolno.

Obraz, jaki mu się przedstawił, byłby mu 
przywrócił życie.

Ciężka massa, którą właśnie usunął, była 
to płyta od komina pokoju Wilhelminj’. F ran­
ciszek, wspierając się jedną rękę o mur, stał 
przez chwilę bez ruchu, jakby w ekstazie. 
Wilhelmina, słabo oświetlona, stała naprzeciw 
niego z wyciągniętemi rękoma, z dzikiemi od 
przestrachu oczyma. Była ubrana w bieli; 
blada, jakby statua marmurowa. Chciała krzy­
czeć, gdyż usta miała otwarte; łono się pod­
nosiło, lecz glos zamarł na ustach. Uśmie­
chnęła się; czuła, że jest igraszką wyobraźni. 
Franciszek sam nie chciał uwierzyć oczom; tak 
wielkie niespodziewane było szczęście jego. 
Wreszcie pokonywając wzruszenie, wyszedł na 
pokój.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

w an i do L eodyum , ogniska strejków, deputo­
w an i An3eeie i Sraeets, przedstawiali bezsku­
teczność a naw et szkodliwość powszechnego 
zawieszenia pracy, które w obecnych stosun­
kach skończyć się musi klęską świętujących. 
W o b e e  ich w yw odów  oświadczono się w za­
rządz ie  reprezentan tów  robotniczych okręgu 
Leodyum  przeciw strejkowi, ale nie powzięto 
żadnej uchwały. W  Seraing tymczasem, J e -  
m appe  i F lemalle liczba świętujących wzrosła 
z  2000 na 2600 i powiększy się p raw dopodo­
bnie jeszcze znaczniej.

A n g ie lsk a  izba gminna przyjęła  w piątek 
znaczną  większością głosów wniosek Dalziela 
o zaprow adzenie  ściślejszych w yborów . U chw ała  
ta  stanie się praw dopodobnie  p raw em  i przy  
najbliższych w yborach już w niejednym okręgu 
przechyli niewątpliwie szalę na korzyść liberal­
nych  i robotników, k tórzy przy ściślejszych 
w y borach  połączą się niechybnie przeciw za­
chow aw czym . Dotychczas rozstrzygała  wzglę­
du większość, i do parlamentu dos taw ał się 
k a n d y d a t  tego stronnictwa, które  rozporządzało  
kilku głosami więcej nad trzecią część w szyst­
kich głosów oddanych.

W  L i p s k u  rozpoczął się przed sądem 
dyscyplinarnym  proces osławionego ekskancle- 
rza  kameruńskiego Leista . P roces  ten budzi 
pow szechne zaciekawienie. J a k  wiadomo, zarzu­
cano Leistowi, że a) w okrutn ysposób wymierzył 
karę  żonom żołnierzy Daliomejszyków i spow o­
dow ał tern bunt tychże, b) miał niemoralne 
atosunki z Dahomejkami, znajdującemi się we 
więzieniu. Poczdam ska  Izba  dyscyplinarna u -  

cznala go w praw dzie  winnym, nie zadekre tow ała  
jednakże  wydalenia  go ze służby. P rzeciw  
tak iem u w yrokowi założyło ministerstwo dla 
sp raw  zagranicznych rewizyę.

W  skład trybunału  rewizyjnego wchodzą 
najwybitn iejsi praw nicy Rzeszy.

Oskarżony L ais t  s tanął osobiście.
T ry b u n a ł  zgadza  się na jawność obrad. 

P o  przeczytaniu znanych zarzu tów  o znęcaniu 
się nad Dahomejkami, przystąpiono do czytania 
c iekaw ego sprawozdania , nadesłanego przez 
g u b e rn a to ra  kra ju  Togo, p. P u ttkam era .  P a n  
P u t tk a m e r  stwierdza, że każdy  przyzw oity  u -  
rzędaik  niemiecki boleje mocno nad stosunkami 
p anu jącym i w Kameruuie. R ząd  stracił lam 
waztliue poważanie  ; murzyni zowią K am erun  
piekłem itd.

Oskarżony mieni to wszystko plotkami 
nadbrzeżnem i (Kiistenklatsch).

P ro k u ra to r  zw raca  się przeciwko bezustan­
n em u  w ysuw aniu  w pływ u klimatu, k tórym  to 
m anew rem  posługiwał się oskarżony przed pocz­
dam ską  D bą  dyscyplinarną. Zaznacza, że oskar­
żony był zobow iązany świecić dobrym  p rzy ­
kładem , religijnością i moralnem zachowaniem  
się, —  tymczasem brał on to w szystko zbyt 
lekko ; ziąd zasługuje  co najmniej na w ydale­
nie ze służby państwowej.

O brońca  oskarżonego broni klienta swego, 
wskazując na to, iż zmuszony on był batoźyć 
niesforne Dahomejki w celu u trzym ania  własnej 
pow agi. Co do drugiego punktu  obcowania  
z D ahom ejkam i przyznaje, iż L e is t  był w tym 
względzie lekkomyślnym.

P o  krótkiem przemówieniu oskarżonego 
uda je  się t rybunał na naradę, której wynikiem 
by ł wyrok skazujący Leis ta  na wydalenie ze 
służby  państw ow ej. Sprawiedliwości s tało się 
z a d o ś ć !

C h i n y .  Do układów  pokojowych w z a ­
ta rg u  chińsko -  japońskim  w ydelegow ały  Chiny 
p ró cz  L ihungczanga, k tó ry  wyleczył się już 
z zadanej mu runy, Lichingfunga. J ap o n ia  
-zgadza się na zawarcie pokoju pod następnemi 
w arunkam i:  K orea  ma otrzymać niezawisłość
po lityczną ; Chiny wypłacają  Japon ii  400 m i­
lionów jen  kontrybucyi, odstępują  jej Form osy  
i  pó łw yspu L iao tung  z portem  A rtu ra .  Dowóz 
machin oo Chin ma być dozwmlony, obcokra­
jow com  wolno zakładać  i p row adzić  f a b ry k i ; 
rzeki Tanksek iang , Sienkiang aż do S iang tan-  
kien, K an ton  aż do Onchoofoo i po r ty  C hang- 
hiufoo, S ichofoo i I iangchufoo  o tw arte  są dla 
handlu  m iędzynarodowego. L ihungczang zga­
dza  się na wszystkie podane warunki, nie chce 
tylko odstąpić Japończykom  w arow nego portu  
A rtu ra .  O ten punk t toczą się też obecnie 
ty lko pertrak tacye . G dyby Jap o n ia  nie miała 
zrzecz się pretensyi do tego portu, pełnomo­
cnicy chińscy z ryw ają  układy. W  Pekinie  
panu je  jednakże  przekonanie, że Mikado os ta ­
tecznie ustąpi.

Z różnych stron.
Z m iany w sta n ie  duchow nym  w  

dyecexyi p ad erbornsk iej. W ik. tumski 
ks. W allm eyer  z P aderbornu  został m ianow any 
proboszczem  w  Gr. O schersleben; ks. W ilhelm  
D eimel z Alternbiiten, kapelanem  w  L titgen- 
do rtm und; ks. J ó z e f  Schulte, wik. w W it te n ;  
ks. W ilh  Backs 1 kapelanem  w  W a t te n s c h e id ; 
ks. J a n  Schmidt kapelanem w Gelsenkirchen- 
N e u s ta d t ;  ks. F ry d e ry k  D rescher kooperatorem  
prob. w U eekendorf ;  ks. H. L oher  z H uckarde , 
2 kapelanem w D o rtm und ; ks. J a n  Kaufmann, 
wikaryuszem w H am m e; ks. F r .  R iigenberg 
z Bochum, 3 kapelanem przy kościele P a n n y  
M aryi w D o r tm u n d ;  ks. kop. J ó z e f  G iiinder 
z D ortm undu. 4 wikarym tumskim w P a d e r ­
born ie ;  ks. J a n  Braeckling w ikaryuszem przy 
kościele śś. P io tra  i P aw ła  w Bochum.

Bochum . L u b iany  powszechnie ks. w i­
kary  K l e i n  od kościoła św. Józefa, je s t  od 
kilku dni dosyć ciężko chory, ale jes t  nadzieja  
że wnet nastąpi polepszenie.

B ochum . Urodziny Bismarcka s tarano 
się uświetnić ze s trony urzędowej — uroczy­
stości, które w r. 1876 zamierzono urządzić 
w Bochum na cześć P ap ieża  z okazyi 30 -  
letmego jubileuszu jego  w yboru zostały za k a ­
zane wskutek rozporządzenia w ładz wyższych! 
Ani jednej świeczki nie wolno było zapalić, a 
już  broń Boże chorągwd wywiesić... I  niechże 
tu  nas kto przekona, że w Prusiech jest  „ ró ­
wne prawo dla wszystkich"!

W itten . Kioś zniszczył onegdaj „dąb 
B ism arcka" zasadzony nie dawno.

K olon ia . 8 bm. przejeżdżał przez mia­
sto nasze król belgijski pod przybranem  na­
zwiskiem hr. na  Ravensburgu.

R aren d orf W  fabryce „W estfalisches 
S tah lw erk"  uderzył kaw ał rozpalonego żelaza 
jednego z robotników w  piersi. Śmierć na­
stąpiła natychmiast.

Od H ed ak cyi.
Do Su ep p lin gen . P rogram y  dziś w y­

syłamy.

^N abożeństwo p o lsk ie .
Spow iedź w ielk an ocn a .

W  B i c k e r n  13-go kwietnia od rana aż do 2 l-g o  
spowiedź. Nabożeństwa będą 15 i 21 kwietnia.

W  B i c k e r n  i w B r u c h u  na W ielki Piątek w ie­
czorem (godzina będzie jeszcze naznaczona) nabożeństwo 
pasyjne z kazaniem.

W  B r u c h  13-go kwietnia od rana, 14-go i 15-go 
spowiedź. Dwaj księża słuchać będą. — Potem jeszcze 
jeden pozostanie 16-go i 17-go. — Nabożeństwo polskie 
w drugie święto będzie w  B r u c h  i w  H e r n e .

W  H o r s t  nad Rulirą 13-go od 3 po połud., 14, 15 
i 16-go kwietnia rano spowiedź. W  drugie święto nabo­
żeństwo.

W  B o c h u m  20 od rana, 21 i 22 rano spowiedź. 
21 po po południu nabożeństwo.

W  W ielki Piątek nabożeństwa z kazaniem w Bruch 
i w  Bickern o 6-tej.

O. Andrzej.

Dla wielkiego nacisku do spowiedzi wielkanocnej, 
odprawi się przyszłe nabożeństwo dla Polaków w  D ussel­
dorfie w  poniedziałek, 15-go kwietnia, czyli w  drugie 
święto o godzinie 2'/+ po południu, . zamiast w  niedzielę, 
14-go kwietnia. O. Konstanty.

W Deliacnhorst, Belbra, CiSthen, Bern- 
bargu i Sfassfurtie będzie ksiądz polski słuchał 
spowiedzi od 9-go do 14-go kwietnia.

M^iiti'oie wiosenne.
O espeł i K lej' w obwodzie policyjnym (Arr.t) 

L iitgendortmund.
P unk t zborny : P rzed  szkolą w Oespel.

W  czwartek, 25 kw ietnia 1895.
Przed poł. o 1/29 godz. W szelkiej broni, rezerwistów  

i superrewidendów z wszystkich lat.

L nenen  B eck in g lia u sen , H orstinar i
K  a  h m  e n  z obwodu policyjnego w Luenen.

P u n k t  z b o rn y : R ynek w Luenen■
W  czwartek 25 kw ietnia 1895 r.
Przed poł. o 8 godz. Piech. prow, z lat wszystkich.
Przed poł. o , /210 godz. Gwardyi, broni specyalnej, 

rezerwistów’ i superrewidendów z wszystkich lat.

B u n n istrzo stw o  Stoppenberg. 
R otth ausen , K ray  i Ł eythe.

P u n k t  zborny :  P rzed  katolicką szkolą ele­
mentarną I .  w Rotthausen.

W e wtorek 23 kw ietnia 1895 r.
Przed połud. o */a9 godz. Piech. prow, z roku 1894. 

93, 92, 91, 90. 89. 88 i 87.

Przed poł. o */, 11 godz. Piech. prow, z roku 1836,
85, 84, 83 i 82.

Przed połud. o 12 godz. W szelkiej broni (wyjąw szy  
piechotę prow, i rezerwę) z roku 1894. 93. 92, 91 i 90, 
89, 88, 87, 86, 85, 84, 83 i 82.

Po połud. o */,2 godz. Rezerwiści z roku 1894, 93,
92, 91, 90, 89, 88,"87, 86, 85, 84. 83 i 82.

B urm istrzostw o S tee le  i Ueberruhi*.
P u n k t  zborny : V  gościnnego Schaphau*

w Steele nad zw irówką do Rellinghausen.
W  czwartek 25 kw ietnia 1895 r.
Przed połud. o godz. 9. Piechoty prowinc. z roku 

1894, 93, 92, 91, 90, 89, 88, 87, 86, 85, 84, 83 i 82.
Przed połud. o 11 godz. W szelkiej broni (wyjąw szy  

piecli. prow.) z roku 1894, 93, 92. 91, 90, 89, 88, 87,
86, 85, 84, 83 i 82.

Również rezerwiści z roku 1S94. 93, 92, 91, 90, 89,
88, 87, 86, 85, 84, 83 i 82.

D ortm nnd.
P u n k t  z b o r n y : Balkenstrasse nr. 40.

W  czwartek 25 kw ietnia 1895 r.
Przed połud. o 8 godz. Broni spec. z r. 1890 i 89. 
Przed połud. o ’/210 godz. Broni specyalnej z roku 

1894, 93, 92, 91 i 90.
W  piątek 2 8  kw ietnia 1895 r.
Przed połud. o 8 godz. Rezerwistów z roku 1885, 

84, 83 i 82.
Przed poł. o i/i l 0  godz. Rezerwistów z r. 1886.
Przed poł. o */211 godz. Rezerwistów z r. 1887.
W  sobotę 21 kw ietnia 1895  r.
Przed poł. o 8 godz. Rezerwistów z r. 1888.
Przed poł. o 1I110 godz. Rezerwistów z r. 18S3.
Przed poł. o ł /211 godz. Rezerwistów z r. 1890.
W  poniedziałek 29  kw ietnia 1895.
Przed poł. o 8 godz. 'Rezerwistów z r. 1891.
Przed poł. o 1/a10 godz. Rezerwistów z roku 1894, 

93 i 92, również superrewidendów z lat wszystkich.
K upferdreli, By fan g , H in sb eck  i  

R odberg.
P u n k t  z b o rn y : R yn ek  w Kupferdreli.

W  czwartek 25 kw ietnia 1895  r.
Po połud. o 3 godz. W szelkiej broni z roku 1894

93, 92, 91, 90, 89, 88, 87, 86, 85, 84, 83 i 82.
Również Rezerwistów z roku 1894, 93, 92, 91. 90,

89, 88, 87, 86, 85, 84, 83 i 82.
Ciąg dalszy nastąpi,

J e s z c z e  t e r a z
można odnowić przedpła tę  na drugi kw arta ł .

„WIARUS PO LSK I66
jak  do tąd  tak  i nadal stać będzie na gruncie 
katolickim i polskim, i będzie spokojnie ale 
wytrwale p racow ał dla dobra swych czytelni­
ków i wszystkich Polaków  na obczyźnie.

P ren u m erata  k w arta ln a  z a
„W iarusa Polskiego “
razem z „N auką Kato licką" („Posłańcem ") i 
„Zwierciadłem" wynosi

tylko 1 markę 50 fen,
a z odnoszeniem do domu 25 fen. więcej. Za­
pisywać można „ W ia ru sa  Polskiego" na  każdej 
poczcie i u listowych wiejskich.

Do zapisyw ania  gazety  najlepiej użyć z a ­
łączonego kwitu. G dyby  poczta robić miała 
gdziekolwiek przy zapisywaniu trudności, n a ­
tenczas prosim y się do nas zgłosić, a sp raw ą 
tą się zajmiemy.
— w — i— — — I— T M I — — —— — — ł— — t— — — — ■ — — —m r D la  św i;.t num er w torkow y  
nie w yjdzie.

Kwit do zapisania „W iar. Pol." na poczcie.
Odciąć i oddać na poczcie lub listowemu, 

załączając 1,75 mr. — Kto sam już ma „ W ia ­
rusa Polsk iego" niech ten formularz odda zna­
jomemu, aby mu ułatwić zapisanie gazety  na 
drugi kwartał.

Fostbestellungs-Formular.
Ich  bestelle h iermit bei dem Kaiserlichen 

P o s tam t ein E xem plar  der Zeitung „W iarus 
Polski"  aus Bochum (Zeitungspreisliste L it .  
T . Nr. 106.) fur das 2. Quartal 1895 uno sahie  
an Abonnement und Restellgełd 1 Mk. 75 P fg .
S»  O S

3  *rs d 
* S CrX d *£ o K Ł rrt C-  03 UL

i y  oj - ś -

S 9|P.
Obige 1 Mk. 75 Pfg. erhalten zu haben, 

bescheinigt.

_____________________ i ______________ 1895.



W I A R U S  P O L S K I .

Tow arzystw o św. W alentego w Hoerde
podaje do wiadomości w szystkim  członkom i Rodakom  w  Horde i 
okolicy, iż w  niedzielę tj. w p ierw sze św ięto w ielkanocne po południu 
o godzinie 3-ciej odbędzie się w  a 1 n e z e b r a n i e  i przytem  będzie­
m y obchodzić święconkę. W szystk ich  Rodaków serdecznie zaprasza się 
na  tę uroczystość. Z A R  Z Ą D.

Tow arzystw o św. Ja ck a  w Braubauerschft
obchodzi tegoroczną święconkę dnia 14 kwietnia o atej godz. po połu­
dniu, tj. w pierw sze święto. Zaprasza się szan. członków, także i szan. 
n iew iasty z dziatkam i swymi na tę  uroczystość. O liczne zgromadzenie 
prosi Z a r ż ą

Tow arzystw o św. Józefa w Wat.tenscheid
oznajmia wszystkim  członkom i Rodakom w  parafii W attenscheid , iż w 
w ielką sobotę tj. 13 kw ietn ia o godzinie 4 -te j po południu na sali po­
siedzeń będzie święconka święcona. T ak  uprasza się wszystkie polskie 
niew iasty, ażeby się na oznaczoną godzinę Btawiły.

I  zarazem podaje się do wiadomości szanownym członkom, iż 
święconkę obchodzić będzie nasze tow arzystw o w  pierw sze św ięto o 
godzinie 4 do poł. Tow arzystw o urządza święconkę dla wypłatnych 
członków', ich żon i dzieci, nie w ypłatni członkowie mogą sw oje zale­
g łe  składki zapłacić przed rozpoczęciem święconki. K toby się chciał 
dać wpiBać do towarzystw 'a to może się taksam o zgłosić przed roz­
poczęciem • O liczny udział szanownych członków uprasza

Z a r z ą d .

Tow arzystw o śpiewu „H alk a“ w  Bochum.
Przysz ła  lekcya śpiew u odbędzie się w  drugie św ięto wielkanoc­

ne punktualne o godz. 3-ciej po poł. Członkowie i inni Rodacy tak  z 
Bochum jako i z okolicy m ający zam iar w stąpić do tow arzystw a zechcą 
licznie się zebrać________________________________________ Z a r z ą d .

Koło śpiewaków polskich „H a rfa “ w Bickern-Crange
odbędzie sw e drugie posiedzenie w  drugie święto w ielkanocne o godz. 
w pół do pierwszej w lokalu p. A benharta. Porządek obrad : 1. W pis
nowych członków. 2- P ierw sza próba śpiewu. O liczny udział uprasza 
_________________________________________________ Z a r z ą d . ____

Tow arzystw o świętego Ignacego w Oberhausen.
W  p ie rw sze  św ię to  o 4 godz. św ię co n k a  n a  sa li posiedzeń. 

C złonków  z rodzinam i u p rasza  się o liczny u d z ia ł. Z A R Z Ą D .

Handel towarów tłuszczowych
Km. Ciroeger’a

W H e r  t e n ,  obok restauracyi Lechtenbohm er’a 
poleca po cen a ch  j a k  n a jta ń sz y c h :

Słoninę westfalską wędzoną, kiełbasę (zwaną M ett- 
w urst u. Plockwurst), serwelatke, krajanki okrągłe (Rund- 
schnitt) i szynkę zawijaną (Rollschinken), jakoteż mięso 
wędzone, dalej sery szwajcarskie, holenderskie, edamskie, 
gnidaerskie, kempneńskie, limburskie i mogunskie. Ja ja  i 
codziennie świeże masło gospodarskie, jako też sardynki, 
saradele, śledzie, śledzie zawijane (Rollmopse) i wina dla 
chorych itd.

Bazar towarów modnych.
Największy wybór strojonych i niestro- 

jonych kapeluszy dla niewiast i dzieci po 
u d erza ją co  n iz k ic h  cen ach .

Darmo
stroję każdej odbiorczym kapelusz podług 
najnowszej mody, która strój potrzebny u 
mnie wyszuka.

Rodzeństwo Wolff
Wattensclieicl — Essen

ulica Siidstr. nr. 1. n/Ruhrą.

W Ekspedycyi Wiarusa Polskiego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

jes t do nabycia

papier listowy
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t  

Z U n  z pięknymi polskimi napisami■ -
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszam i i 5 ko­
pertami 10 fen ., z przesyłką 13 fen . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzym a przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać n a ­
p rzód  w m arkach pocztowych w (liście).

Obrazy narodowe
Sobieskiego, Kościuszki, Poniatow skiego, pieszo i konno, w ramach 
pięknych rzeźbionych 3 mr., bez ram  po 50 fen.

£ | Kochanym Braciom Rodakom
w Bochum i okolicy

podaję niniejszem do wiadomości, iż nadeszły w wielkim wyborze

1.1 nowe materye na ubrania
dla tego proszę wszystkich, aby bacznie oko swe zw racali na 
mnie, jako na Polaka i popierali swego. Robię

ubiory, spodnie i paletoty
po cenach bardzo umiarkowanych. Proszę, abyście się 
wszyscy przekonali o dobrej robocie i towarze.

Za dobre wykonanie gwarantuję.
Zarazem  dziękuję wszystkm odbiorcom za łaskawe po­

pieranie i proszę, aby i nadal w potrzebie do mnie się zw ra­
cali, a zawsze zostaną rzetelnie obsłużeni. Niech Polak  zawsze 
kupuje od P o laka! Z szacunkiem

Jakób Borowski,
Friedrichstr. 7. 33 O O Bi XX Friedriehstr. 7.

• • • • • • • • • • « «
Potrzebuje zaraz

3 0  robotników
do szaehtowania.

Franciszek Miara, 
L a n g en d reer .

2 dosk. czeladników
k r a w i e c k i c h  znajdą sta łe  za ­
trudnienie u
J ó z e f a  W o j c i e c h o w s k i e g o

B i c k e r  n, K aatanien-A llee 2.

N ow en n a  i  modlitwyjj
do

M atki Boskiej łaskami 
słynącej 

oraz Pieśni o objawieniach Najśw. 
M aryi Panny w  Gietrzwałdzie. Cena 
20 fen. z przes.35 fen.

August Fis ter,
m istrz szewski,

w ykonuje wszelkie reparacye obu­
w ia prędko i trw ało , robię też 
nowe obuwie podług m iary, a 
osobliwie buty kropow e mody k ra ­
kowskiej. Proszę Rodaków o ła ­
skaw e poparcie.
Bikern, naprzeciw  katol. kościo ła

Karol Rb lal,
Herne, M ont-Cenisstrasse.

Największe i najtańsze źródło do 
nabycia w ykroju  skóry, jako też 
wszelkich artyku łów  szewskich.

Karol Róhl,
I le r n e , M ont-Cenisstrasse.

H o z a c z e  z a w i e r u c h y .  N a­
pisa ła  Jan ina Siedlaezkówna. Cena 
30 fen., z p rzesyłką 33 fen.

L i i to s la w ,  książę miłosierny. 
W ed ług  starej baśni opowiedział 
Ju lian  B. Cena 25 fen., z p rzesy ł­
ką  28 fen. Książeczka ta  czyta 
się z wielkiem  zajęciem, zwłaszcza 
iż nauką z niej w ypływ ającą je s t  
w alka dobrego ze złem, w  której 
to walce pierw sze odnosi zwycię­
stwo, — A dres: „W iaru s Polski1' 
Bochum.

P o t o p .  Pow ieść z la t daw nych 
H enryka Sienkiewicza. D la ludu 
i młodzieży przerobiła Jan ina S. 
Cena 60 fen-, z p rzesy łką 65 fen. 
Komu nie starczy na dzieło k ilko- 
tomowe Sienkiewicza, niechaj na­
będzie to za 60 fen., a znajdzie 
w  niem w  skróceniu to samo.

K r ó lo w a
K o r o n y  P o l s k i e j .

Ż yw ot Najśw . M aryi Panny, Matki 
C hrystusa Pana . Ż dwoma ryci­
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. A dres: „W iarus P o l-  
sk i“ Bochum.

E le m e n ta r z  p o lsk i  
p o z n a ń sk i,

ułożony podług mieszanej metody 
pisania i czytania, opartej na gło­
sowaniu ozdobionej w ielu rycinami. 
Cena za egzemplarz opraw ny 30fen. 
z przes. 40 fen.
P o lsk i11 Boehum,

Polski Śpiewnik.
W yczerpujący i historycznie O' 

pracow any zbiór pieśni p a tryo - 
tycznych i historycznych, zaw iera­
jący  około 200 śpiewów. Opatrzo­
ny historycznym  w stępem  o pieśni 
w ogóle, a  w szczególności u Sło­
wian i u  nas Polaków . Cena 90 
fen. z przes. 1 mr.

I A dres: „W iaru s P o lsk i44, Bochum

W  tym tygodniu
7v2 funta wołowiny

za  3  m a rk i.
H. Marchand,

W a t t c n s c l i e i f l ,
obok katolickiego kościoła.

Sprzedaż ubiorów.
Z powodu konkursu przejąłem.' 

w ielką p a rty ę  nowej odzieży j a -  
k o to : Całych ubrań, żakietów , k a ­
mizelek, spodni i paletotów  i sprze­
daję w szystko po cenach jak  naj­
tańszych.

J u liu s z  S c h e ll in
Bochum, Hum boldtstr. nr. 34.

Na I piętrze.

Wacław Sztermer,
m istrz  sz e w sk i,  

Kirchlinde Bahnhofstr. 19 
wykonuje obuwie dla męż­
czyzn, kobiet i dzieci, ta- 
n io  i dbrze.___________

O s e j m ie  c z t e r o l e t n i m  i  
o  k o n s t y t u c j i  ,1-go m a j a .
N apisała Jan ina Siedlaezkówna. 
Cena 30 fen., z przesyłką 35 fen.

K r ó l e w i c z  L e i ,
Cena 15 fen. z przes. 18 fen.

Tanie i ciekawe książki: Głos Synogarlicy 1 m arkę,, 
P rzeraźliw e Echo 60 fen ...

0  obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., K atownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław  40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., N auka o Szkaplerzach 20 fen., 
M inistrant 15 fen., Pom sta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., L is to - 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., M ała Sybilla 30 fen., L am pa Cza— 
rodizejska 40 fen., Koszyk kw iatów  40 fen., Robinson 80 fen., Antosi' 
z Skalina 30 fen., Chata W uja  Tomasza 30 fen., Cud rzadki w  świę­
cie 10 fen., Dolina A lm eryi 60 fen., G adu-gadu 30 fenygów, H irlanda 
40 fen., H istorya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw  40 fen., O brazki
1 życia ludu 40 fen., Jaskin ia B eatusa 1 mr. O racye i pieśni w eselne 
30 fen., Pow ieści i gaw ędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków ' 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., O bieżyświat 50 fen., W eso ły  F ig larz  
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr.. Ż yw ot św. P a try -  
cyusza 20 f. Śpiewki św iatow e 10 fen., Róża z T annenburga 50 fen.,, 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekaw ych bajek  30 fen., — Na kosz ta  
przesyłki dołączyć trzeba  do każdej m arki 10 fen.

K to zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 m arki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzym a przesyłkę na  nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 m arek począwszy także za pobraniem  
pocztowem (Postnachnahm e) ale  ponosimy w  takiem  razie tylko połowę 
kosztów. W szelkie listy  i przesyłki pieniężne adresow ać krótko: 

„ W i a r u s  P o l s k i 44 w  B o c h u m ,  M altheserstr. 17a

G-łos Synogarlicy
aa pustyni św iata tego jęczącej to je s t: Duszy chrze— 
ściańskiej rozmyślania, do P. Boga wiecznego Oblubieńca 
wzdychania, w chrześciańskich doskouałościach ćwiczenia, 

Cena 1 mr., z przesyłką 1 mr. 10 fen.

Korzałka przed sądem.
Nadzwyczaj zajm ująca h istorya przedstaw iająca krótko ijwiernie- 

straszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 fen. z przesyłką, 
20 fen. P rzy  odbiorze 50 egzempl. przesyłka franco.

A dres: „ W i a r u s  P o l s k i 44 B o c h u m .
Kochani B racia R odacy! Niepowinniście nigdy kupow ać goto­

w ych ubrań, bo j a  spodnie podług m iary robię już od 5 i 6 m arek, a. 
całe ubrania już  od 20 m arek, a więc daleko taniej niż kto inny. Ro­
dakom, którzy przyjadą koleją, zw raca się koszta podroży dotąd i z po­
wrotem. J .  K o łe c k f, k r a w ie c ,

B i c k e r n ,  naprzeciw katolickiego kościoła, Bahnhofstr. 29.

Za urak , nakład 1 re d ak c ję  oopowiedziainj : Antoni Brejski w  Bochum. — Nakładem esdoukami W ydawnictwa „W iarusa  Polskiego14 w  Bochum.
D o d a te k  („Nauka Katolicka44)-


